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Rok 1942 jest rokiem przetomowym dla Polski 
Podziemnej. Konspiracja ma już za sobą dwa lata 
działalności, pierwsze sukcesy i coraz większe 
doświadczenie w prowadzeniu walki zbrojnej. 


prasie konspiracyjnej od po- 
W czątku roku pojawiaj 

stie wzmożenia walki zbrojnej 
z niemieckim okupantem. Podziemna 
„Barykada Wolności” z 4 stycznia przypo- 
mina tekst artykułu z „Przedświtu”, 
ku 1904: 


Ją się suge- 


Z ro- 
„Opór bierny wyłącznie nie jest 
oporem*. W dwa miesiące później. 
19 marca, „Biuletyn Informacyjny* 
tralny organ prasowy Związku Walki 
Zbrojnej - w artykule wstępnym pt. „Roz- 
szerzmy Polskę Podziemną* proponuje: 
„Ilość patriotów biernych jest ogromna. 
Ilość patriotów czynnych jest niewielka. 
Czas obecny jest ta trzeba w budo- 
waniu sił Polski Podziemnej uczynić wy- 
raźny i stanowczy krok naprzód”. 
Wewnątrz konspiracji dokonują się 
istotne przeobrażenia. ZWZ, główna siła 


- Cen- 


polskiego podziemia, zmienia charakter. 
Z organizacji kadrowej przeistacza się 
ganizację wojskową o charakterze ma- 
sowym, ogólnospołecznym. W szybkim 
tempie następuje liczebny rozrost jej szere- 
gów. Sprzyja temu m.in. prowadzona ak- 
cja scaleniowa. Dowództwo ZWZ prowa- 
dzi ją, powołując się na rozkaz przesłany 
jeszcze z Paryża w styczniu 1940 r., który 
„ZWZ stanowi część składową Sił 
Zbrojnych Rzeczypospolitej podległa przez 
Komendanta Głównego Naczelnemu Wo- 
dzowi Wojsk Polskich”. I dą a terenie 
kraju może działać jako wojskowy ośrodek 
dyspozycyjny jedynie i wyłącznie ZWZ, 
skupiający w swych szere 
element pod względem ideowym i charak- 
teru, niezależnie od przynależności poli- 
tycznej poszczególnych jej członków”. 


głosi: 


ach doborowy 


ipper.pl 


14 lutego 1942 r. Naczelny Wódz, g: 
Władysław Sikorski, przesyła drogą radio- 
wą do kraju rozkaz: „Znoszę dla użytku 
zewnętrznego nazwę ZWZ. Wszyscy żoł- 
nierze w czynnej służbie wojskowej w Kra- 
ju stanowią „Armię Krajową” podległą Pa- 
nu Generałowi, jako jej dowódcy”. Roz- 
kaz jest skierowany do gen. Stefana 
Roweckiego „Grota”. 


4 Podczas gdy 
do Berlina płynę- 
ły raporty 

o wzmagającej 
się zbrojnej 
dziatalności 
konspiracyjnej 
polskiego podzie- 
mia, na całym 
terenie General- 
nego Gubernator- 
stwa okupant 
zaostrzał środki 
ostrożności, 
otaczając swe 
budynki drutem 


kolczastym. 
THL 


<'_ Sieradz, zima 
1941 r. Akcja 
policji niemieckiej 
przeciwko polskim 
partyzantom. 
GKBZ. 
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W tym czasie w Warszawie pojawia się 
stylizowany znak kotwicy. połączenie liter 
P i W. Malowana na murach miast i osie- 
dli natychmiaste zostanie przyjęta za sym- 
bol Polski Walczącej. 


Walka o tory 
Ale najważniejsze jest nasilenie walki o to- 
ry. Trwają zmagania na froncie wschod- 
nim i każdy zniszczony lub opóźniony 
transport niemiecki to znaczący sukces we 
wspólnej walce. 

Przez ziemie polskie wiedzie główny 
szlak zaopatrzeniowy dla frontu północ- 
nego i środkowego, w mniejszym stopniu 
dla południowego. Niemiecka statystyka 
tego okresu podaje, że tylko między 
22 czerwca a końcem października 1941 r. 
przechodzi przez nie 12660 pełnych trans- 
portów z wojskiem i zaopatrzeniem oraz 
106056 pojedynczych wagonów. 

Na kolei, z własnej inicjatywy, ale tak- 
że na skutek kategorycznych nakazów nad- 
chodzących z Londynu, zostaje zna 
wzmożony zarówno sabotaż jak i dywer- 


znie 


sja. Pow: 
panie piasku do smarownic 
osi wagonów, świadomie zu- 


zechne staje się sy- 


W Londynie zapa- 
dają kolejne waż. 
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się 36 powa 


ę nych wypadków kolejowych. 
Wtej liczbie tylko jedna katastrofa jest 
stępstwem bombardowania lotniczego. Po- 
zostałe, chociaż nie wszystkie, zapis 
leży z dużym prawdopodobieństwem na 
konto sukcesów ZWZ-AK. 

Następny rok przynosi wzmożenie dzia- 
lań dywersyjnych na kolei. Raporty przesy- 
lane z kraju do Londynu wymien 
dzo dokładnie: uszkodzono 1817 
zów, podpalono 6943 w 


ą bar- 


składy pociągów. wykolejono I poci 
prawczy, uszkodzono 200 transportów 
uzbrojenia, umyślnie spowodowano 7 zde- 
rzeń i 129 przerw w ruchu kolejowym. 


„Wachlarz” 
Od września 1941 r. działa na tyłach fron- 
tu wschodniego 
lony pion walki bieżącej, przeznaczony do 
działań na okupowanych przez Niemców 
wschodnich ziemiach Rzeczypospolitej, 
oraz przylegających terenach ZSRR. Poza 
bombardowaniem Niemiec. akcje bojowe 


„Wachlarz”. Jest to wydzie- 


„Wachlarza” są właściwie jedynym efek- 
tywnym wspa: 


iem ze strony 
aliantów dla zmagającej się 
na froncie wschodnim Armii 


żywa się nadmierne ilości _ decyzje. Naczelny _ Czerwonej. 

smarów i węgla. Nasilają się _ Wódz decyduje się 25 sierpnia Wódz Nacze|- 
akty podpaleń w pociągach, wesprzeć kadrowo ny określa w swojej depeszy 
niewłaściwego manewrowa- konspirację do „Grota* ogólną strategię 
nia czy nastawiania zwrotnic, w kraju. działania w nowych warun- 


następują 
zderzenia pociągów lub samych parowo- 
zów, „nie zawinione* zniszczenia wodo- 
ciągów na stacjach, skąd bierze się wodę 
dla lokomotyw, uszkodzenia torów, a na- 
wet zerwania mostów. 

W październiku 1941 r. w dyrekcjach: 
poznańskiej, warszawskiej, wileńskiej, 
Iwowskiej oraz na terenie dyrekcji wojsko- 
wych Nord i Mitte na tyłach frontu zdarza 


„nieszczęśliwe* 
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kach spowodowanych wojną 

na Wschodzie. Te wytyczne stają się pod- 
stawą przyszłych działań „Wachlarza”: 
„Akcje sabotażowe zmierzające do nisz- 
czenia dróg i środków transportu mogą 
być wykonywane pod warunkiem takiego 
zamaskowania, że wykluczy ono zbiorowe 
represje w stosunku do ludności polskiej”. 
W Londynie zapadają kolejne ważkie 
decyzje. Naczelny Wódz decyduje się wes- 


przeć kadrowo konspi 
syła do Polski c 
alnie przygotowani dla potrzeb podzie- 
mia specjaliści, m.in. oficerowie prz 
leni w organizowaniu i przeprowadzaniu 
akcji dywersyjnych. Przerzucani 
kraju drogą lotniczą i tam skac 
dochronach. Znaczna część cichociemnych 
kierowana jest właśnie do „Wachlarza”, 
gdzie obsadzają stanowiska dowódcze. 
Dla ZWZ-AK uruchomienie „Wachla- 
rza” to ogromny wysiłek organizacyjny. 
W meldunku z 15 września 1942 r. Rowec- 
ki informuje, że w tym celu wysłano na 
Wschód około 150 ludzi. Zaopatrzono ich 
w odzież, broń i inne potrzebne wyposa- 


w kraju. Wy- 
h. Są to sp. 


< Gdy tajna fa- 
bryka broni w Su- 
chedniowie 
została zlikwido- 
wana, produkcję 
przejęła ruchoma 
grupa specjalna. 
Tu: pistolety 
wykonane przez 
„Specgrupę" 

w lesie. Na tawce 
rząd pistoletów 
maszynowych 
KIS. Niżej: trzy 
steny zmontowa- 
ne z części, 


chociemny: 


ą oni do 


na spa- 


żenie. Przekazano duże ilości materiału pozostałych 
wybuchowego, w tym ponad 11 kg pocho- po produkcji 


w Suchedniowie. 


zbiory prywatne. 


dzącego ze zrzutów i około 1100 kg szedy- 
tu własnej, konspiracyjnej produkcji. Co 
ważne, przygotowano niezbędne doku- 
menty, pozwala zację pobytu 
na tamtym terenie, na zapleczu frontu. 
Zorganizowano trasy prze- 
rzutowe itd. Efek- 

tem było 16 akcji 
dywersyjnych, któ- 


ce na lega 


re spowodowały 
m.in. 4 wykolejenia 
poci 
rwanie torów na waż- 
nych dla Niemców ar- 
teriach komunikacyj- 


gów i jedno ze- 


nych, zniszczenie sieci telegraficznej itp. 

A dokument podaje tylko dane po- 
twierdzone. Były jeszcze akcje na więzie- 
nia, na mosty i wiadukty kolejowe, liczne 
rozkręcenia szyn, likwidacje pojedynczych 
żołnierzy niemieckich oraz sił kolabora- 
cyjnych itd. Po latach poznaliśmy inne do- 
konania „Wachlar: Na przykład 
11 kwietnia 1942 r. na Kanale Królewskim 
zatopiono niemiecki monitor rzeczny, blo- 


kując tę drogę wodną. 26 kwietnia doszło 


do starcia z Niemcami. Przy szosie Brześć 
- Moskwa polski patrol ścinał słupy łącz- 
ności telefonicznej. 7 maja, po ostrzale po- 
ciskami zapalającymi w rejonie Pińska, 
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spłonęły cysterny z benzyną lotniczą. 
10 sierpnia doprowadzono do zderzenia 
dwóch transportów wojskowych na trasie 
Zasław - Parafianów. 13 sierpnia, w wyni- 
ku kompleksowej akcji „Wachlarza”, spa- 
lono most drogowy w okolicy Kobrynia, 
wykolejono lokomotywę, spowodowano 
zderzenie transportu wojskowego z inną 
lokomotywą, zerwano drugi tor na trasie 


Brześć - Baranowicze. 25 października pa- 
trolowi z „Wachlarza* udało się przechwy- 
cić niemiecki samochód przewożący ruble. 
Zdobyto broń, a pieniądze spalono. Naj- 
ważniejsze by 


y jednak akcje na kolei. 
Ogółem, po lata 


„ udało się udokumen- 
tować ponad 65 tego typu akcji „Wachla- 
rza”, dokonanych do grudnia 1942 r. Były 
to wysadzenia jadących na front wschodni 
niemieckich transportów z wojskiem, ze 
sprzętem, amunicją, materiałami pędny- 
mi, wykolejenia parowozów. umyślne krak- 
sy wywołane przestawieniem zwrotnic, ze- 
rwaniem szyn itd. Spowodowały one stra- 
ty w ludziach i sprzęcie. liczne przerwy, 
nawet kilkudniowe, kiedy trzeba było 


uprzątnąć wykolejone transporty i przy- 
wrócić normalny ruch na każdej z uszko- 
dzonych linii. Jedną z ostatnich akcji było 
brawurowe odbicie 18 stycznia 1943 r. żoł- 
i „Wachlarza” z więzienia w Pińsku 
grupę, której dowódcą byl por. Jan 
Piwnik „Ponury” 

„Wachlarz”* ponosi jednak poważne 


wami 
> rr deżugak 


straty. Działa do przełomu 1942 i 1943 r., 
kiedy poszczególne jego odcinki wraz z od- 
działami prze ne zostają wschodnim 
okręgom Armii Krajowej. 

Na osobną uwagę zasługują same losy 
cytowanego uprzednio dokumentu. Został 
on nadany pocztą kurierską (11E/X1) 
z Komendy Głównej AK. Wzięła go Elż- 
bieta Zawacka „Zo” - emisariuszka, jedy- 
na kobieta wśród cichociemnych. Dro 


przez Francję i Hiszpanię dotarła ona do 
Londynu i 4 maja 1943 r. przekazała go 
kancelarii Naczelnego Wodza. 


Związek Odwetu 

W kraju od 20 kwietnia 1940 r. działa po- 
wołany do życia w ramach ZWZ-AK spe- 
cjalny, ściśle zakonspirowany pion do wal- 
ki bieżącej pod nazwą Związek Odwetu 
(ZO). Na jego czele staje saper, oficer 
służby stałej. mjr Franciszek Niepokólczyc- 
ki „Teodor*. 

Od początku zdawano sobie sprawę, że 
komórki i oddziały bojowe, prowadzące 
na codzień walkę zbrojną czy dywersję, bę- 


dą bardziej narażone na dekonspirację, na 
ciosy wroga, na straty. Dlatego konieczno- 


ścią było odseparowanie tego pionu od 
reszty organizacji. Praktyka okupacyjna 
potwierdza w całej rozciągłości zasadność 
tego rozwiązania. 

Zadaniem Związku Odwetu jest opra- 
cowanie instrukcji z zakresu sabotażu i dy- 
wersji, szkolenie, zakup oraz własna pro- 


4 Kontrola doku- 


mentów na dwor- 
cu w Radomiu. 


< Szef BBT (Biu- 
ra Badań Tech- 
nicznych) Wy- 
działu Saperów 
Komendy Głównej 
AK, inż. „Szyna” - 
Zbigniew Lewan- 
dowski zaprojek- 
tował minę nada- 
jącą się do wy- 
stania „deda 


< BBT wydawało 
liczne instrukcje 
szkoleniowe, 
opracowywane 
przez specjali- 
stów i bogato ilu- 
strowane. 


4 Ofiarą sape- 
rów AK padały 
transporty 
niemieckie 
udające się na 
front wschodni. 


dukcja środków walki: broni (karabinów, 
pistoletów, granatów) i materiałów wybu- 
chowych. Działa on poprzez patrole dywer- 
syjne, Sekcje i z czasem Oddziały Specjalne 
(tzw. OS-y). Związek Odwetu wykorzystu- 
je także podporządkowane ZWZ-AK w ra- 
mach akcji scaleniowej oddziały sabotażo- 
wo-dywersyjne innych organizacji. 
Początkowo dowództwo naczelne 
w Londynie i komenda w kraju nie decy- 
dują się na rozszerzenie dywersji bojo- 
wej, z wyjątkiem uderzeń i sabotażu prze- 
ciwko kolei. W 1942 r. - jak wspomniano 
- następuje radykalna zmia- 
na. Oddaje ją znakomicie 
depesza Naczelnego Wodza 
z kwietnia tego roku: „Ar- 
mia Krajowa musi wykazać — snych 
szczególną aktywność i za- b 
dać nieprzyjacielowi możli- 
wie największe szkody. Speł- 
ni przez to nasz obowiązek alianta*. 
W lipcu dowódca AK gen. „Grot* me|- 
duje Naczelnemu Wodzowi gotowość in- 
syfikacji walki konspiracyjnej. Depesza 


z 24 lipca stwierdza: „Zamierzam, począw- 
szy od września 1942 r., 


= podjąć we- 


— 


ą 


804 


Pobrano z www.chipper.pl 


wnątrz kraju wzmożoną akcję dywersyjną, 
a na wschodzie także partyzantkę". 


Przygotowania do akcji „Wieniec" 
W tym czasie zapada decyzja przeprowa- 
dzenia sprawdzianu własnych możliwości 
bojowych oraz reakcji okupanta. Akcja ma 
być zaplanowana na dużą skalę i przepro- 
wadzona w rejonie Warszawy. W depeszy 
z 5 sierpnia gen. Sikorski wyraża zgodę na 
taką propozycję. 

Teraz rozkazy schodzą w dół, do wyko- 
nawców. Na miejsce akcji wyznaczony zo- 
staje warszawski węzeł kole- 
jowy. Całość opatrzono kryp- 

tonimem „Wieniec*. 
Rozkaz „Grota* otrzymu- 
ość je komendant Okręgu War- 
az szawskiego Armii Krajowej, 
a płk Antoni Chruściel „Mon- 
ter*, który uruchamia podle- 
gle sobie oddziały saperskie Związku Od- 
wetu. Ma on do dyspozycji batalion dowo- 
dzony przez por. sap. Józefa Pszennego 
„Chwackiego*. I z jego żołnierzy korzysta. 

Na dowódcę akcji wyznaczony zostaje por. 
sap. Zbigniew Lewandowski „Zbyszek*, 
Otrzymuje on rozkaz szczegółowego opra- 
cowania oraz przeprowadzenia jednocze- 

snego wysadzenia torów tutejsze- 
go węzła kolejowego. 
Istotnym zało- 


Akcje, kolejowe 


vagony 


żeniem pozostaje zniszczenie obu torów 
na każdej linii. 

O randze i skali całego przedsięwzięcia 
świadczy fakt, że nad przygotowaniami czu- 
wają: z ramienia Okręgu - jego komendant, 
płk „Monter*, a Komendy Głównej AK - 
szef Związku Odwetu ppłk. sap. Franciszek 
Niepokólczycki „Teodor*. 

Z komendy Okręgu przychodzi rozkaz 
wydzielenia w ramach batalionu specjal- 

nej grupy pod bezpo- 

- średnim  dowódz- 
twem „Chwackie- 

go”. Powstaje 


- 


v Pochodzący 
z angielskich 
zrzutów plastik, 
materiał wybu- 
chowy dwa i pół 
raza silniejszy 
od trotylu, zwięk- 
szał skuteczność 
akcji sabotażu 
kolejowego. 
(zbiory prywatne) 


5 kilkuosobowych patroli minerskich. 
Wszyscy wybrani do nich żołnierze zosta- 
ją zwolnieni z dotychczas pełnionych obo- 
wiązków i rozpoczynają intensywne szko- 
lenie minerskie. Nacisk położony jest na 
opanowanie wysadzania torów kolejowych 
i niszczenie linii energetycznych. 

Dużym przeżyciem dla wykonawców, 
co miało odbicie w spisanych po wojnie 
wspomnieniach, było pierwsze zetknięcie 
się z plastikiem. Był to nowy materiał wy- 
buchowy produkcji angielskiej, pochodzą- 
cy ze zrzutów, dwa i pół raza silniejszy od 
trotylu, przy tym posiadał dawał się ugnia- 
tać jak plastelina. Fakt jego posiadania 
przez Armię Krajową okryty był dotąd naj- 
głębszą tajemnicą. 

Rozpoznanie w terenie przeprowadza 
osobiście dowódca akcji „Zbyszek* wspól- 
nie z „Chwackim*, oraz por. sap. Leonem 
Tarajkowiczem „Leonem* i Zofią Franio 
„Doktór. 

Samo szkolenie zakończone zostaje 
w połowie sierpnia. Przez cały czas za- 
chowane są nadzwyczajne środki ostroż- 
ności. Wybrani konspiratorzy nie znają 
miejsca, czasu ani dokładnego celu szy- 
kowanej akcji. To powoduje atmosferę 
pewnej nerwowości. 


Ostateczna decyzja 
Zapada ona w pierwszych dniach wrze- 
śnia. Akcję ma przeprowadzić siedem pa- 
troli minerskich, razem około czterdzie- 
stu ludzi. Wysadzenie torów połączone ma 
być z jednoczesnym wykolejeniem nie- 
mieckich transportów. 

Dowództwo zwleka z wyznaczeniem 
terminu. Latem tego roku Warszawa jest 
obiektem kilku sowieckich nalotów bom- 
bowych. To podsuwa zuchwały pomysł. 
Zapada decyzja, by minowania dokonać 
ie takiego nocnego nalotu bombo- 
wego, a'detonacji mniej więcej w pół go- 
dziny po odwołaniu przez Niem- 

ców alarmu. Ma to stwo- 
rzyć wrażenie, że 
dywersja 


w CZ 
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jest wynikiem działania skoczków sowiec- 
kich, a co za tym idzie ma uchronić spo- 
łeczeństwo polskie przed represjami. 

W trybie alarmowym zarządzona zo- 
staje odprawa dowódców patroli. Tworzą 
je na prawym brzegu żołnierze z batalionu 
„Chwackiego*, a na lewym - z innych grup 
ZO, w tym patrol kobiecy. 

I znowu relacje mówią o wielkim wra- 
żeniu, jakie na wykonawcach robi przed- 
stawienie całego planu (Henryk Witkow- 
ski): „Gdy dowiedzieliśmy się o zleco- 
nym nam zadaniu, zaniemówiliśmy 
z wrażenia... Twarze skupione, cisza jak 
w kościele podczas podnie- 
sienia, na stole mapa z zary- 
sowanymi grubą linią żyłami 
szlaków kolejowych, rozbie- 
gających się ma północ, 
wschód i południowy 
wschód. Po omówieniu ogól- 
nego planu działania por. 

„Chwacki* przydziela zada- 
nia szczegółowe dowódcom 
podlegających mu patroli". 

Zakładane ładunki mają 
być odpalane na obu torach jednocześnie, 
w momencie zbliżania się do nich niemiec- 
kiego pociągu. To narzuca konieczność za- 
kladania materiału wybuchowego na we- 

wnętrzne szyny, by można było spiąć 
oba jednym przewodem elek- 
trycznym. Dowódcy, 
znając dokład- 
nie za- 


danie, przeprowadzają rozpoznanie w te- 
renie. Wybierają najlepsze ich zdaniem 
miejsca założenia ładunku, ustalają drogi 
dojścia przed akcją i wycofania się. 

Teraz następuje przygotowanie i roz- 
dzielenie na poszczególne patrole mate- 
riału wybuchowego, sprzętu minerskiego 
i broni. Żołnierze każdego patrolu pozna- 
ją szczegółowo zadania, tak by w razie na- 
głych nieprzewidzianych wypadków każdy 
z nich był w stanie przejąć dowództwo i do- 
kończyć akcję. 

Od 16 września obowiązuje wszystkich 
stan alarmu, patrole trwają w oczekiwaniu. 

Tymczasem wydarzenia to- 
czą się inaczej. Naloty bombo- 
we, które mają zdezoriento- 
wać okupanta, nie następują. 
Oczekiwanie przedłuża się. 
Wtej sytuacji, po otrzymaniu 
pisemnego rozkazu „Grota*, 
szef Związku Odwetu Okrę- 
gu Warszawskiego AK, kpt. 
Jerzy Lewiński „Chuchro*, 
wyznacza ostateczny termin: 
noc z 7 na 8 października 

1942 r. Akcja ma być przeprowadzona mię- 
dzy godz. 22.00 a 2.00. Gdyby w tym czasie 
nie nadjechał żaden pociąg z transportem 
wojskowym, odpalone ładunki mają znisz- 
czyć same tory. Do każdego patrolu przy 
dzielony zostaje obserwator z ramienia Ko- 
mendy Głównej AK. 

Pierwsze do wykonania akcji przystę- 
pują patrole z batalionu „Chwackieg. 
praskim brzegu Wisły. Na linii Warszawa 

- Małkinia, na odcinku Marki - Zielon- 
ka działa grupa dowodzona 

przez sierż. Wacława Kło- 
siewicza „Wacka*. 
O godzinie 


4 Wykolejone 
transporty nie- 
mieckie nie do- 
cieraty na front 
wschodni, ponad- 
to ich wraki przez 
wiele godzin 
blokowały szlaki 
kolejowe. 

(zbiory prywatne) 


W. 


4 Niemiecki 
granat ręczny 
wz. 1924 (StiGr 
24) - zdobyczny, 
używany był 

w partyzantce. 


(zbiory prywatne) 


0.25 odpalają oni ładunek wybuchowy pod 
nadjeż cym pociągiem. Powoduje to 
wykolejenie parowozu, trzech wagonów 
towarowych i jednego osobowego. Znisz- 
czenia są tak duże, że przerwa w ruchu po- 
ciągów na tej linii trwa około 20 godzin. 
O godzinie (0.27 do akcji przystępuje 
patrol ppor. Mieczysława Zborowicza 
„Gajowego*. Działa on na linii 
Warszawa - Dęblin, między 
stacjami Wawer - Anin. 
Mina odpalona na be- 
tonowym przepuście 
pod nadjeż cy 
pociągiem służbo- 
wym powoduje wy- 
kolejenie parowozu 
i zerwanie torów. 
Naprawa tego od- 
cinka będzie kosz- 
tować Niemców oko- 
ło 9 godzin pracy. 
Około 22.30 na miej- 
sce akcji wyrusza patrol por. 
„Chwackiego*. Działa na linii 
Warszawa - Siedlce. Niedaleko blokowni 
Antoniów koło Rembertowa zakładają 
materiał wybuchowy, dwa ładunki po 3 kg 
trotylu. Mija trochę czasu, zanim udaje się 
ostatecznie oba umieścić pod torami i po- 
łączyć przewodami. Wszystko gotowe. 
Z oddali dochodzą od- 
głosy detonacji. Pa- 
trol trwa 


niu. Wresz- 
cie o godz. 
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1.10 nadjeżdża pociąg; później będzie wia- 
domo, że to sanitarny. Wybuch niszczy lo- 
komotywę i kilka wagonów. Przerwa w ru- 
chu na tym odcinku trwa około 7 godzin. 
Niemal w tym samym momencie patrol 
ppor. Władysława Babczyńskiego „Pasto- 
ra* odpala swój ładunek na linii Warsza- 
wa - Działdowo, 13 km od Warszawy, mię- 
dzy Płudami a Warszawą-Pragą. 
Jednak szybkość pociągu jest 
na tyle niewielka, że paro- 
wóz przejeżdża przez 
wyrwę w szynach i tyl- 
ko wagony wpadają 
na siebie, nie prze- 
wracając się. I tu 
Niemcy muszą przez 
około 7 godzin na- 
prawiać później tory. 
Patrole na lewym 
brzegu Wisły przystę- 
pują do działania z za- 
mierzonym opóźnieniem, 
kiedy widać i słychać skutki 
wydarzeń na drugim brzegu. Niem- 
cy podnoszą alarm, widać wzmożony ruch 
samochodów, niebo przecinają smugi re- 
flektorów, poszukujących obcych samolo- 
tów. domniemanej przyczyny zniszczeń. 
Jednym słowem wybucha zamieszanie. 
O godzinie 2.10 przez patrol por. 


bliżu stacji Rozrządowa, między Warsza 
wą Zachodnią a Włochami. Wysadzo- 
ją także tory w wykopie łą- 
czącym Włochy z Warszawą 
Towarową. W ostatniej chwili 
udaje się odpalić ładunek 
w odgałę- 


zie- 
niu na 
linii 
Warszawa 
Zachodnia - 
Radom. Na po- 
wstałą wyrwę naje- 
dzie wkrótce pociąg towarowy. To efekt 
działania por. „Leona”. Przerwa na tych 
kierunkach trwa około 6 -7 godzin. 


a" wysadzone zostają tory w po- 


W pobliżu stacji kolejowej Pyry, mię- 
dzy Okęciem a Piasecznem, działa patrol 
kobiecy Antoniny Mijal „Tosi*. Wysadza 
on tory pod przejeżdżają 
I znowu powoduje to przestój na kolejnym 
kierunku. 

Jako ostatni, bo o godz. 2.45, zadanie 
wykonuje patrol dowodzony 

przez por. sap. Stanisława 
Gąsiorowskiego 


cą lokomotywą. 


„Mieczysława”, złożony z dwóch 
jeszcze kobiet-minerek. Próbują oni 
zić po jednej szynie przy roz- 
niu w kierunku Skierniewic 
w pobliżu stacji Włochy. 

akcji osłaniają uzbrojone 
w broń palną i granaty patrole saperskie, 
gotowe wkroczyć do walki w razie niebez- 
pieczeństwa czy jakiejś zdecydowanej inter- 
wencji Niemców. Na sz je wszystkim 
patrolom udaje się sprawnie wycofać. Tym 
razem wykonawcy mają szczęście, nie ma 


(a 


4 Działania kon- 
spiracji pociągały 
za sobą represje 
okupanta. W od- 
wecie za działal- 
ność partyzancką 
w dniach 12 

i 13 lipca 1943 r. 
żandarmeria i SS 
pod dowództwem 
komendanta 
żandarmerii 

w Kielcach 
Gerulfa Hayera 
dokonały pacyfi- 
kacji wsi Miciniów 
(b. pow. kielecki). 
Zginęło 365 osób, 
spłonęto 

68 gospodarstw. 


ADDM. 


4 Niemiecka od- 
znaka przyznawa- 
na za rany odnie- 
sione w walce. 


zb 


żadnych strat. Akcja kończy się sukcesem. 
Następnego dnia Niemcy aresztują kil- 
kudziesięciu swoich kolejarzy. Nie udaje 
zepchnąć śledztwa na fałszywy trop. 
Nie pomogło pozostawienie pod Wawrem 
rosyjskiego nagana, Niemcy nie wierzą 
w działanie spadochroniarzy. 
Tymczasem sukces AK próbuje sobie 
przywłaszczyć Polska Partia 
Robotnicza. W depeszy 
przesłanej do Moskwy 
z 12 października opisuje tę 
akcję jako swoją. W odpo- 
wiedzi Georgi Dymitrow 
dziękuje: „Przed chwilą 
otrzymaliśmy wasz meldu- 
nek o pierwszej większej 
akcji Zuchy! 
Chwała wam wszystkim*. 
20 października gen. 
Rowecki wysyła meldunek do Naczelne- 
go Wodz. pecjalny meldunek dywer- 
syjny Nr 1. Zarządziłem próbne jedno- 
czesne przerwanie 7 linii kolejowych wy- 
prowadzających z Warszawy. Zadanie 
wykonano 8 listopada na 6 liniach. Pa- 
trole dywersyjne (w tym dwa kobiece) 


SI 


bojowej. 


wykonały zadania bojowe po raz pierwszy 

w sposób zadowalający. Zniszczenie to- 
rów naprawiono w 6-11 godzin”. 

Wkrótce Naczelny Wódz gen. Sikorski 

otrzymuje specjalne podziękowanie od 

rządu brytyjskiego: „Ściśle tajne. 10 listo- 

pada 1942 r. Drogi Generale, Pan Generał 

pamięta zapewne, że za namową Szefów 

Sztabów zwróciłem się już 

do Niego przed kilkoma 

miesiącami z prośbą o wy- 

słanie rozkazu do Dowód- 

cy Polskiej Armii Tajnej, by 

zintensyfikowała sabotaż 

kolei oraz innych środków 

komunikacyjnych, prowa- 

dzących do frontu rosyj- 

skiego. Z informacji obec- 

nie otrzymanych od VI Od- 

działu wynika, że te ataki 

odniosły ostatnio duże sukcesy. Pragnął- 

bym skorzystać z tej okazji, by powinszo- 


wać Panu Generałowi odniesionych suk- 
cesów i byłbym wdzięczny, gdyby Pan Ge- 
nerał zechciał zadepeszować do Dowódcy 


Tajnej Armii, wyrażając nasze podzięko- 
wania oraz nasze współczucie dla rodzin 
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tych, którzy stracili życie w trakcie 
tych operacji oraz w represjach, 
które były ich następstwem. 
Teraz, gdy Narody Zjedno- 
czone przedsięwzięły ofen- 
sywę, doniosłość roli Tajnej 
Armii w Polsce znacznie 
się zwiększyła i patrzymy 
z ufnością w przyszłość, 
w której ta siła odegra do- 
niosłą rolę w zadaniu poraż- 
ki Niemcom*. List podpisał lord 
Selborne z Ministry of Economic 
Warfare. 


Represje 
Akcja „Wieniec* ma również inne aspek- 
ty. Mówi się o niej w ieście, a szep- 
tane informacje powodują, że niemieckie 
straty urastają do ogromnych rozmiarów. 
Podnosi to morale umęczonego okupacją 
i terrorem społeczeństwa. 

Ale przychodzi dzień 16 październi- 
ka. Niemcy rozlepiają afisze. Mieszkań- 
cy ze zgrozą czytają obwieszczenie nie- 
mieckiego Komendanta Policji Bezpie- 
czeństwa, że za „zbrodniczy czyn* - 
wysadzenie w powietrze linii kolejowych 
wokół Warszawy - straconych zostanie 
50 komunistów. Afisze nie zawierają na- 
zwisk. Wkrótce lotem błyskawicy obiega 
miasto wiadomość, że Niemcy rozstawi- 
li 5 szubienic: obok stacji kolejowej 
w Rembertowie, obok torów kolejki do 
Marek, na Pelcowiźnie, za Dworcem Za- 
chodnim i na Szczęśliwicach. Rozpo 
na się tragiczna peregrynacja. Rodziny, 
gnane niepokojem o najbliższych, krąż 
od jednej szubienicy do drugiej, spra 
dzając, czy nie zobaczą wśród straconych 
kogoś bliskiego. Dziś już wiemy, że wśród 
zamordowanych tylko część stanowili 
rzeczywiście komuniści. Zbrodnia do- 
tknęła szerszych kręgów społeczeństwa. 


4 Już z począt- 
kiem wiosny 

1942 r. na murach 
polskich pojawiły 
się kotwice. Były 
one stylizowanymi 
inicjałami Polski 
Walczącej. Staną 
się jej symbolem. 


zbiory prywatne) 


'v_ Rawa powiat 
Lubartów. Ztapani 
przez Niemców 
partyzanci. 

(GKBZ] 
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20 października 1941 r. gen. bryg. Stanistaw Maczek przesłał 
Naczelnemu Wodzowi gen. Władystawowi Sikorskiemu 
memoriat dotyczący przyszłej organizacji polskich jednostek 


wojskowych na terenie Wielkiej Brytanii... 


zęść owego dokumentu 
poświęcona była organi- 
zacji polskiej dywizji pan- 


cernej. Gen. Maczek pisał: 
„Stwar: dywizję pancerną 
pomnażamy wkład w ogólny wy- 
siłek wojenny, stajemy się silniej- 
si dziesięciokrot- 
nie, możemy na 
polu walki odegrać 
rolę decydującą, na 
konferencji poko- 
jowej, razem z czy- 
nami marynarki i lotnictwa, bę- 
dziemy mogli rzucić decydujące 
czyny naszej dywizji pancernej. 
Armia przyszłości to armia pan- 
cerna jako trzon obrony Kraju. 
Kto ją będzie tworzył, gd i 


której nie możemy 
by nam przyszłe poko- 
lenia nie zarzuciły 
nowali nasz czas na emigracji 
i zawiedli nadzieje narodu”. 


żeśmy zmar- 


Na podstawie tego i innych 
referatów gen. Sikorski opraco- 
wał plan reorganizacji stacjonu- 
jącego w Wielkiej Brytanii I Pol- 
skiego Korpusu na korpus pan- 
cerno-motorowy. Najważniejszą 
sprawą było pozyskanie popar- 

cia ze strony bry- 
tyjskich czynników 
wojskowych dla 
realizacji tego za- 
mierzenia. 
W - pierwszym 
okresie strona brytyjska odnosi- 
ła się z dużą rezerwą do tego ro- 
dzaju propozycji, tłumacząc się 
brakiem możliwości zaopatrze- 
nia polskich jednostek w sprzęt 
pancerny. Pomimo sprzeciwu 
sojuszników, Naczelny Wódz nie 
zrezygnował z planu utworzenia 
polskiego korpusu pancerno- 
motorowego i tworzącej jego 
główny trzon dywizji pancernej. 
25 lutego 1942 r., po wielu kon- 
ferencjach i naradach, gen. Si- 


korski wydał rozkaz ni 
sformowanie I Dywizji Pancer- 
nej. Związek miały tworzyć: 
10 Brygada Kawalerii Pancernej, 
16 Brygada Czołgów, 1 Dywi- 
zjon Rozpoznawczy, 1 Batalion 
CKM oraz batalion saperów 
I Korpusu. Dowódcą nowej jed- 
nostki został gen. Maczek. 
W tym czasie do osiągnięcia 
przez dywizję pełnych stanów 


GAMECZ 


brakowało 8000 żołnierzy. Wy- 
danie 25 lutego rozkazu o utwo- 
rzeniu dywizji było samodzielną 
decyzją polskiego Naczelnego 
Wodza, bez porozumienia się 
z Brytyjczykami. Brytyjska zgo- 
da nadeszła 6 marca. Nie był to 
żaden dokument oficjalny, 
jedynie list gen. Alana Brooke'a, 
w którym zawiadamiał gen. Si- 
korskiego: „Po porozumieniu się 
z Naczelnym Dowódcą Home 
Forces zgadzam się w zasadzie na 
to, aby Pan Generał podjął kro- 
ki w sprawie niezwłocznej orga- 
nizacji tej dywizji”. Gen. Brooke 
zastrzegł, że wobec zwiększone- 


4 Ćwicze- 
nia piechoty 
wchodzącej 
w skład 

1 Dywizji 
Pancernej. 
(ADM] 

< Szkocja, 
25 paździer- 
nika 1941 r. 
Naczelny 
Wódz, 

gen. Sikorski 
dekoruje 
gen. Ducha, 
gen. Maczka 
i gen. Bohu- 
sza-Szyszko 
orderem Vir- 
tuti Militari 
4 klasy. 


(zbiory prywatne) 


go zapotrzebowania na czołgi 
lekkie oraz ustalenia ich rozdzia- 
łu do końca 1942 r. strona pol- 
ska powinna organizować dywi- 
zję pancerną typu ciężkiego. Na- 
tomiast w przyszłości, gdy 
produkcja lekkich czołgów zo- 
stanie zona, polska dywi- 
zja pancerna mogłaby przejść na 
sprzęt typu lżejszego. Zgoda do- 
wództwa brytyjskiego w znacz- 
nym stopniu ułatwiła formowa- 
nie polskiej dywizji pancernej. 
Brak ludzi uniemożliwiał tworze- 
nie dywizji o pełnych stanach. 
"Dlatego na pierwszy plan wysu- 
nął się problem uzupełnień. 
W tym czasie jedynym źródłem, 
z którego można było uzyskać 
kilkanaście tysięcy żołnierzy na 
uzupełnienie jednostek polskich 
w Wielkiej Brytanii była Armia 
Polska w ZSRR. W wyniku 
uzgodnień ze stroną radziecką 
w ramach pierwszej ewakuacji 
armii, na Środkowym Wschodzie 
znalazło się dwadzieścia kilka ty- 
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sięcy polskich żołnierzy i to wła- 
śnie oni mieli stanowić uzupeł- 
nienie oddziałów polskich w An- 
glii. Przeszkodą w realizacji te- 
go planu była polityka Wielkiej 
Brytanii, która na pierwszy plan 
wysuwała zagadnienia ochrony 
pól naftowych na Środkowym 
Wschodzie. Świadczył o tym list 
premiera Churchilla do gen. Si- 
korskiego, w którym pisał: „Wy- 
ięc błędnym wywozić 
żołnierzy do Wiel- 


a gdzie 
ie użyci. 
eto, aby tylko 
ć minimum lu- 
j. List 


mogą być 
Proponuję: 
przetranspo! 


wisko Brytyji 

kwietnia 
nie gen. Siko! 
getem w Spray 


wizji pancernej. Brytyjski gene- 
rał był zainteresowany stanem 
prac nad nową jednostką pan- 
cerną. Na uwagi Naczelnego 
Wodza, że bez uzupełnień ka- 
drowych oraz dostaw sprzętu dy- 
wizja nie zdoła osiągnąć goto- 
wości bojowej, gen. Paget nic nie 
odpowiedział. 


Problemy ze sprzętem 
3 maja w myśl rozkazu z 25 lu- 
tego o utworzeniu dywizji pan- 
cernej, wszystkie wytypowane 
jednostki zostały scalone pod 
jednym dowództwem. Następ- 
nego dnia w War Office odbyła 
się konferencja na temat do- 
staw sprzętu pancernego dla 
polskiej dywizji. Strona polska 
została poinformowana. że wo- 
bec przeznaczenia ciężkich 
czołgów typu Churchill dla bry- 
gad czołgów wsparcia piechoty 
oraz dostarczanych ze Stanów 
Zjednoczonych czołgów Sher- 
man dla brytyjskich dywizji pan- 
cernych, polska dywizja może 
zostać wyposażona jedynie 
w czołgi Covenanter i Crusader. 
Gdy gen. Maczek uważał, że 
przestarzały czołg typu Cove- 
nanter jest nieodpowiedni dla 
polskiej dywizji, 
Brytyjczycy zapro- 
ponowali. że po- 
starają się wyposa- 
żyć w miarę możli- 
wości dywizję 
w czołgi Crusader. 
9 maja szef sztabu 
Naczelnego Wo- 
dza, gen. Tadeusz 
Klimecki uzyskał zapewnie- 
nie War Office, że do września 
1942 r. 1 Dywizja Pancerna 
otrzyma czołgi do pełnych eta- 
tów. Po tych zapewnieniach 
głównym tematem spotkań pol- 
sko-brytyjskich stał się typ or- 
ganizacji dywizji. Strona polska 


_ przyjęła w swoich założeniach, 


lywizja pancerna będzie 
jdała się z dwóch bryga 


„Wydaje się błędnym 
wywozić doskona- 
tych żołnierzy do 
Wielkiej Brytanii, — d 

gdzie ich mamy 
dużo, ze Środkowego 
Wschodu, gdzie jest 

ich tak mało". 


tomiast w końcu 
maja 1942 r. Brytyj- 
czycy, po doświad- 
czeniach w Afryce 
Północnej, postano- 
wili zreorganizować 
swoje dywizje pancer- 
ne. Angielska dywizja pan- 
cerna miała się składać 
z brygady czołgów, 
ly piecho- 
grupy 
wsparcia li- 
czącej kilka 
pułków arty- 
lerii. Dlatego 
też, by zapew- 
nić sprawne za- 
opatrzenie na polu 
walki, taką organizację 

winna była przyjąć polska dywi- 
zja pancerna. Wy 


si dowódcy 
Polskich Sił Zbrojnych uważali 
jednak, że dla przyszłej rozbu- 
dowy armii polskiej bardziej 
przydatna byłaby dyw 
go typu, która gwarantowałaby 
w przyszłości, po otrzymaniu 
uzupełnień, możliwość sformo- 
wania dwóch dyw pancer- 
nych nowego typu. W związku 
z tym gen. Sikorski poprosił 
gen. Pageta o umożliwienie 
utworzenia pol- 
skiej dywizji we- 
dług starego typu. 
Gen. Paget wie- 


stare- 


że do orga- 
nizacji dywizji we- 
dług nowego typu 
potrzebne są czol- 
gi typu Sherman, 
których w 1942 r. 
polska jednostka nie miała 
szansy otrzym: ił zgodę 
na pozostawienie poprzedniej 
struktury. Mimo zabiegów dą- 
icych do uzupełnienia I Dywi- 
Pancernej do pełnych sta- 
nów, 9 grudnia 1942 r. liczyła 
ona 10929 żołnierzy na przewi- 
dziany stan 14415. Tak zakoń- 
czył się pierwszy etap walki 
o istnienie pierwszej wielkiej 
polskiej jednostki pancernej. 


4 Odznaka 
rozpoznaw- 
cza 1 Dywizji 
Pancernej. 


zbior 


<_ Oddziały 
dowodzone 
przez 

gen. Maczka 
wezmą czyn- 
ny udział 

w wyzwole- 
niu Holandii. 


(zbiory prywatne) 


v 1 Dywizja 
Pancerna 
podczas walk 
w Belgii 


w 1944 r. 
ADM, 


PISTOLET MASZYNOWY JEDNOSTRZAŁOWY 


Wykonany - na wzór radzieckiego pistoletu maszynowego PPD wz. 1940 - w warsztacie rusznikarskim PISTOLET-SAMOROBKA 
Grzegorza Choroszmana. Od jesieni 1943 r. do lutego 1944 r. wykonano 22 egzemplarze. Byty one używane Używany przez jednego z żołnierzy 
przez partyzantów z oddziału im. Tadeusza Kościuszki na Polesiu. » A. Armii Ludowej w Lubelskiem. 


KALIBER: 7,62 mm 
DŁUGOŚĆ: 51,5cm 
MAGAZYNEK: 35 naboi 


4 KALIBER: 7,65 mm 
DŁUGOŚĆ: 16,3cm 


Skonstruowany przez Henryka Strąpocia z powiatu Opatów Kielecki. 
Od lata 1943 r. do lipca 1944 r. wykonano 11 sztuk tej broni. Była ona 
używana w oddziałach partyzanckich Batalionów Chłopskich. 


l KALIBER: 9 mm 
w DŁUGOŚĆ: 45cm 


PISTOLET MASZYNOWY-SAMORÓBKA 4 ek 


KALIBER: 9mm 
DŁUGOŚĆ: ok. 60cm 
MAGAZYNEK: 20 naboi 


Wykonany przez Franciszka Teteryka jesienią 1942 r. we wsi 
> Rachodoszcze w okolicach Zamościa. Broń była używana 
PISTOLET-SAMOROBKA przez żołnierzy miejscowego oddziatu ZWZ-AK. 
Wykonany w 1937/38 r. przez Henryka Strąpocia (w okresie: KALIBER: 7,92 mm 
okupacji żołnierza Batalionów Chtopskich), mieszkańca wsi DŁUGOŚĆ: 106,5 cm 
Czerwona Góra w powiecie Opatów Kielecki. MAGAZYNEK: 20 naboi 
KALIBER: 6,35 mm 


DŁUGOŚĆ: 13,26cm 
MAGAZYNEK: 6 naboi 


NIEKTÓRE RODZAJE BRONI PRODUKOWANEJ I UŻYWANEJ PRZEZ POLSKĄ KONSPIRACJĘ 


4 Lato-jesień 
1944 r. Żołnierze 
oddziału SOB 
„Znicza” - Włady- 
sława Szczepani- 
ka. Od lewej: „Wi- 
cher”, „Zagłoba 
i „Młody”. Od- 
dział ten działał 

w lasach w okoli- 
cach Złotego Po- 
toku w pow. czę- 
stochowskim. 


4AN 


> Wykolejony 
przez AK w dniu 
15 września 
1943 r. w Pozna- 
niu-Starotęce 
transport 
niemiecki. 


>. Czternastoletni 
partyzant 74 pp 
AK - „Szatan* 


AAN 


82 


Rok 1942 to zwrot w działalności Polski Podziem- 
nej. Mnożą się akcje dywersyjne, zarówno zbrojne 
jak i - na obraz akcji „N* - propagandowe. W Wiel- 
kiej Brytanii oddziaty polskie kontynuują szkolenie. 


W czasie II wojny świato- 
mz wej Władystaw Barto- 
szewski był żołnierzem AK 


i redaktorem prasy konspiracyjnej. 
Uczestniczył w pracach Delegatury 
Rządu na Kraj oraz tajnej Rady Pomo- 
cy Żydom. 


Po północy z 7 na 8 października 

1942 r. silne wybuchy wstrząsnęły 
murami przedmieść Warszawy i rozległy 
się donośnym echem po jej okolicach. 
W wielu dzielnicach ludność zeszła do 
schronów. W mieście zgasły światła. Pod- 
warszawskie stacje kolejowe zostały cał- 
kowicie zaciemnione. Wstrzymano 
wszystkie transporty w centrum warszaw- 
skiego węzła kolejowego. Tej nocy od- 
działy Armii Krajowej zaatakowały po 
raz pierwszy na terenie stolicy transpor- 
ty wojskowe i sieć komunikacyjną wroga. 
Pierwsze przystąpiły do wykonania zada- 


nia - zgodnie z założeniami - 4 patrole 
„Chwackiego* działające na prawym 
brzegu Wisły. 

Na krótko po północy, o godz. 0.25, po- 
ciąg nr 131151/91301 najechał na odcinku 
Marki-Zielonka na linii kolejowej Warsza- 
wa-Małkinia na ładunek wybuchowy zde- 
tonowany przez patrol nr 2 w składzie: 
plut. „Wacław* jako dowódca oraz pchor. 
„Grot* (Jan Górski) i „Orzeł* (Zygmunt 
Orłowski). Wybuch zerwał oba tory. Pa- 
rowóz i 3 załadowane wagony bagażowo- 
-towarowe wykolejone zostały całkowicie, 
a wagon osobowy zupełnie zniszczony. 
Ruch pociągów na odcinku przerwany zo- 
stał w ten sposób całkowicie w obu kierun- 
kach na 20 godzin. 

Jeszcze nie przebrzmiało echo wybuchu 
koło Zielonki, gdy o godz. 0.27 pociąg służ- 
bowy nr 7501 najechał na ładunek wybu- 
chowy założony około północy pod szyna- 
mi linii Warszawa-Dęblin, pomiędzy 


stacjami Wawer i Anin, na kilometrze 
12,3 przy bloku Anin. Patrol nr 4 ppor. „Ga- 
jowego* (Mieczysław Zborowicz) w skła- 
dzie 1+2 (ppor. 7 
ki, st. ułan „Ułan* 


konał wzorowo zadanie. Parowóz został wy- 
kolejony, ruch na obu głównych torach prze- 
rwany. Tor Warszawa-Otwock uruchomiono 
o godz. 6.33, a tor Otwock-Warszawa dopie- 
. 9.13. Oba te wybuchy słyszeli 
uczestnicy patrolu nr 3 dowodzonego bez- 


ro o go! 


pośrednio przez „Chwackiego* 
(Józef Łapiński) i ppor. „Boruta* (Henryk 
Witkowski). Między północą i godz. 1.00) za- 
łożyli oni koło bloku Antoniów w pobliżu 
Rembertowa ładunki trotylu pod szynami 
linii Warszawa-Siedlce. 

Po założeniu miny doczołgaliśmy się 
50-60 m od toru - wspomina „Boruta” - i 
ułożyliśmy się w zagłębieniu gruntu. Przy 
zapalarce elektrycznej leżał „Chwacki*. 
Żaden pociąg nie nadjeżdżał. Była dość 
jasna noc. Z daleka dobiegały detonacje. 
Nagle usłyszeliśmy łoskot nadjeżdżającego 
pociągu. Wybuch nastąpił dokładnie pod 
lokomotywą, która zeskoczyła z szyn. Wa- 
gony wpadły na siebie. Parowóz był nie- 
mal niewidoczny w kłębach pary. Od stro- 
ny pobliskiej blokowni rozległy się wrzaski 
niemieckie. Ściągnęliśmy kabel łączący za- 
palarkę z miną i pobiegliśmy przez pola 
w kierunku miasta. Reflektory oświetlały 
już niebo wokół blokowni, jak gdyby w po- 
szukiwaniu samolotów. Gdy dotarliśmy 
wreszcie do ul. Grochowskiej, samochody 
niemieckie jeździły już tam i z powrotem 
oświetlając drogę. Przedostaliśmy się sko- 
kami pojedynczo przez ulicę, zatrzymując 
się dopiero w pobliżu ogródków działko- 
wych koło ul. Zamienieckiej. 

Mina zdetonowana przez „Chwackie- 
go* unieruchomiła pociąg nr 6870/647, 
uszkadzając szyny i parowóz. Ruch na obu 
torach był przerwany do rana: do godz. 
6.30 na torze Rembertów-Warszawa, do 
godz. 7.30 na torze Warszawa-Rembertów. 

Niemal dokładnie w tej samej chwili, 
gdy „Chwacki* odpalił minę pod Rember- 
towem, podległy mu patrol nr I (w skła- 
dzie: por. „Pastor* - Władysław Babczyń- 
ski, jako dowódca oraz „Marek* - Marian 
Dukalski, „Kowal” - Zygmunt Puterman, 
„Atomek* - Zygmunt Puchalski i „Łotr”- 
Piotr Puchalski) uszkodził 
oba tory linii Warszawa- 

-Działdowo na 13,6 km od 

Warszawy. Wybuch nastą- 

pił o godz. 1.10. Uszkodz 
nie zdołano naprawić do- 

piero o godz. 8.30. 

W ten sposób wszystkie 
patrole „Chwackiego* wy- 
pełniły swe zadania. Niemcy byli już jed- 
nak zaalarmowani tajemniczymi wybucha- 
mi, co - jak się okazało - utrudniło 
wykonanie zadań trzem patrolom oczeku- 
jącym na lewym brzegu Wisły przy liniach 
Warszawa-Łowicz,  Warszawa- 
-Skierniewice i Warszawa-Radom. 


Bartoszewski, „Na drodze do niepodległości 
1987, str. 244-250 
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Szok, jaki spowodowany 
został upadkiem Francji i 
dramatyczną ewakuacją 


spod Dunkierki sprawia, że adaptacja 
polskich żotnierzy do nowych warun- 
ków panujących w Szkocji przebiega 
nie bez konfliktów. 


Stoimy pod namiotami w ogrom- 

nym parku Douglas, niedaleko od 

Glasgow. Wokoło faliste pagórki, łąki 

i wrzosowiska, na których pasą się owce 

i kudłate, długorogie bydło. Jednego dnia 

wyrosły długie rzędy okrągłych, jasnożół- 

tych namiotów, które szybko nauczyliśmy 

się ustawiać, przytwierdzać przy pomocy 

kołków, oraz podwieszać rano, żeby 

i sienniki wyschły. [...] Pogoda wi 

giczna, zimno i pada bez 

przerwy. Dostajemy nowe 

mundury b 

z czerwoną naszywką 

land* na ramieniu, i zo- 

stajemy przeniesieni do 

osłony lotniska Johnsto- 

ne. Stoimy również w na- 

miotach. Pozostałe szwa- 

drony, poza pełnieniem służby, mają 

sporo wolnego czasu, my musimy jeszcze 

intensywnie szkolić. Na szczęście kadra 

jest dość liczna. Jest nas sześciu oficerów, 

około tuzina pierwszorzędnych podofice- 

rów, przeważnie jeszcze z Kraśnika, oraz 

kilku młodych i ętnych podchorążych, 

na których głównie liczę, że wychowają 
narodowo sfrancuziałych ułanów. 


Żołnierze są jeszcze speszeni ciężkim 
bombardowaniem przy odwrocie z Dun- 
kierki, niektórzy parokrotnie musieli się 
przesiadać, bo po wdrapaniu się na pokład 
statek często szedł na dno i należało szukać 
na innym. Tommy' 
bę sumiennie i w ogóle nie rozmawiają 
o swoim położeniu, które nam wydaje się 
dosyć poważne. Na wyspie są tylko zde- 
kompletowane oddziały, które bez 
broni i sprzętu powróciły z Francji, 
obozy wyszkoleniowe dla rekrutów 
dopiero się tworzą, powołano po- 
spolite ruszenie dla obrony miej. 
wej, tak zwaną Home Guard, któ- 
ra w nocy pilnuje mostów 
i miejscowości, uzbrojona 
w dubeltówki i kije. A właśnie 
zaczyna się zmiękczanie z po- 
wietrza, ciężkie naloty, które 
potrwają do połowy paździer- 
nika, znane później jako Bat- 
tle of Britain. [...] 

Londyn pali się co noc, 
obrona przeciwlotnicza wów- 
czas była słaba, jedynie my- 
śliwce, w tym dwa dywi 
ny polskie, dwoją się i troją, 
zadając Niemcom ciężkie stra- 
ty w aparatach, a zwłas 
w doświadczonych załogach 
lotniczych. 

Do normalnych ob- 
razków należy wi- 
dok grupy pra- 
cowników, którzy 


4 Obstawione 
przez policję 
wejście na 
Dworzec Główny 


w Poznaniu. 
(GKBZ] 


przyszedłszy do pracy, nie 
zastają fabryki, biura lub 
magazynu. Na zrujno- 

wan 


„ doraźnie za- 


bitych deskami skle- 
pach widać coraz 
częściej napis: „Bu- 
siness as usual”. 
Zakład czynny jak 
zwykle. 

Imponuje nam 
wytrwałość tych lu- 
dzi, połączona z po- 
godą ducha i absolut- 
nym brakiem wyobraźni. 

Stasiek przeżywa emo- 
cję, która zresztą dobrze się 
dla niego kończy. Wybrali się 
z Wackiem, który wówczas również był 
w Londynie. na dancing. Był to okres, 
kiedy wszyscy nagminnie chodzili wieczo- 
rem potańc: 


ć - znacznie raźniej było na 
a muzyczka, niż w pokoju 
na poddaszu wysokiej kamienicy albo 


sali, gdzie 


w wątpliwej wartości schronie. [...] 
Stasiek wrócił rano do naszego bajonu 
Royal Fusiliers dosyć zmaglowany, w po- 
dartym i osmolonym mundurze. Dancing 
nie bardzo się udał. Mieli obaj szczęście, że 
siedzieli w rogu sali, daleko od orkiestry 
i skrawka posadzki, na którym odbywały 
się pląsy. Bomba wyrżnęła właśnie w or- 
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kiestrę, z której została mia- 
zga, zabiła i pokaleczyła 
masę osób na sali. 
-Z początku byłem 
zły - opowiada Sta- 
siek - że dostaliśmy 
taki podły stolik, 
ale potem okazało 
się, że ten stolik 
był właśnie bardzo 
dobry. Piję sobie 
spokojnie kawę, 
a tu jak nie gruchnie. 
Tynk leci na łeb, 
ciemno, dym, ludzie ję- 
Wywaliło dziurę 
w ścianie, płomienie zaczy- 
nają się pokazywać. Znalazło się 
parę latarek elektrycznych, trzeba pomóc 
wynosić rannych. Wzięliśmy z Wackiem 
taką ładną dziewicę w białej sukni, była 
nieprzytomna i bardzo krwawiła. Jakoś 
zaczepiliśmy o futrynę drzwi, które się 
przekrzywiły i pochyliły. Musiało ją za- 
boleć, bo otworzyła oczy. Gadać widocz- 
nie nie mogła, ale patrzy na mnie i pod- 
nosi kciuk do góry, że niby będzie 
dobrze. Taki fason trzymała. 

W szatni znów stary dziad portier za- 
palił jakąś świeczkę i bez numerków nie 
pozwala płaszczy zabierać. - Tickets, please 
- powiada, a tu schody się palą i sufit wisi 

na słowo honoru. Byczy facet, co? 
W baonie osłuchaliśmy się trochę 

z kilkoma najpotrzebniejszymi w; 

zami, kupiliśmy poza tym słownik 

i samouczek angielski, które pilnie 
studiujemy. Największa trudność to, 
wystękawszy pytanie, zrozumieć od- 
powiedź, zwłaszcza, że każdy inaczej 
wymawia, Szkot, Londyń / Walij- 
czyk. Niby ten sam ję: ani rusz nie 
można się porozumieć. Najłatwiej mó- 
wić po angielsku z cudzozoiemcem. 
Bardzo dobre wrażenie robią 
podoficerowie brytyjscy. Za- 
wodowi żołnierze, którzy 
przemierzyli niejedną ko- 
lonię Imperium, dosko- 
nale znający służbę, 
bardzo zdyscyplino- 
wani i sumienni 
w pracy. Za to 
oficerowie to ra- 
czej sportowcy, 
ustępujący znacz- 
nie naszym pod 
względem wiado- 
mości wojskowych, są 
wychowani w wielkim 


poszanowaniu tradycji i zwyczajów od- 
działowych. Pułki mają tradycję ustalo- 
ną wiekami, wiele z nich istnieje ponad 
trzysta lat. [...] 

W międzyczasie został zorganizowany 
polski I Korpus. Mało nas, zaledwie cząst- 
ka tego, co było we Francji. Parę brygad 
o niepełnych stanach, parę skadrowanych 
zgrupowań oficerskich, szczupłe wojska 
korpuśne. [...] 

Noce są coraz chłodniejsze, szczęka- 
my zębami w naszych namiotach. Paź- 
dziernikowe słońce słabo grzeje, można 
się rozgrzać tylko biegając. Bitwa lotnicza 
nad Anglią powoli wygasa, a wreszcie za- 
miera. Obie stron yczerpane, ostat- 
nie rundy wygrała zimna krew angielska. 
[...] Lotnictwo niemieckie musi przerwać 
działania. Południowe porty Anglii i Lon- 
dyn doznały ciężkich strat, ale niemiecka 
próba obezwładnienia kraju i rozgromie- 
nia słabej obrony skończyła się niepowo- 
dzeniem. Zaczynamy weselej pa- 44 


trzeć w przyszłość. 
Nowakowski, „Z proporczykiem na antenie 


[/ 
lik, Warszawa 1986 


W ramach akcji „N* na 
dzień 1 kwietnia 1942 r. 
został przygotowany pod- 
robiony dodatek do ilustrowanego ty- 
godnika hitlerowskiego „Erika”. Tekst 


wstępny brzmiał: 

W dniu dzisiejszym minister Rze- 
"” szy dr Goebbels złożył przed mi- 
krofonem wszystkich rozgłośni niemiec- 
kich specjalny meldunek, 
w całym narodzie nieopis 


yry wywołał 
entuzjazm. 


Meldunek ten brzmi następująco: 

„Dnia 1 kwietnia br. Fiihrer urodził 
w swojej Kwaterze Głównej tęgiego, 
zdrowego chłopca. Chwila ta ma epoko- 
we znaczenie nie tylko dla Wielkich Nie- 
miec, ale także dla całego Świata. Po raz 


pierwszy w historii mężczyzna, bez po- 
mocy kobiety, wydał na świat dziecko. 
Narodzie niemiecki! Odchwi- 
li obecnej masz dwóch Fiihrerów! W ten 
sposób ostateczne zwycięstwo jest zapew- 
nione. Heil Hitler i syn!” 

Jak donosi korespondent naszego pi- 
sma, szczęśliwy ojciec po roz 
jaśnił: „Dla mnie, jako zdecydowanego na- 
rodowego socjalisty, było to drobnostką”. 
Funkcję mamki przy nowym Fiihrerze ob- 
jał Góring. To wyjaśnia częściowo tajemni- 
cę, dlaczego w ostatnich czasach przybrał 
on na wadze - a szczególnie dlaczego po- 


4 Ćwiczenia żol- 
nierzy | Korpusu 
odbywały się na 
górzystych tere- 

* nach Szkocji. 


4. Beznadziejna 
sytuacja Hitlera 
na froncie 
wschodnim - ry- 
sunek z dywersyj- 
nego pisma reda- 
gowanego w języ- 
ku niemieckim 

w ramach akcji „N*”. 


< Szkocja. 
Dudziarz orkie- 
stry 2 Batalionu 
Grenadierów 

4 Dywizji Piecho- 
ty 1 Korpusu 
Polskiego. 

'AAN 


większył się obwód biustu naszego popu- 
larnego marszałka Rzeszy. 

Przykład Fiihrera podziałał zaraźliwie 
na jego najbliższych współpracowników. 
tak: Góring obiecuje nam urodzić w naj- 
pliższym czasie narodowosocjalistyczne pię- 
Himmler - miot dwunastu ma- 


cioraczi 
ych agentów Gestapo; Goebbels, który 
w ostatnich latach nie odznaczał się płodno- 
ścią i obawia się, że stanie się zupełnie bez- 
plodny. chce spróbować wysiedzieć przy- 
najmniej koszyk kaczych jaj. 

Młody Fiihrer zachowuje się już od 
a jak 
prawdziwy syn wielkiego ojca i dobry 
członek partii. Kiedy 
w białe pieluszki, energicznie się temu 
sprzeciwił i - bez jakiejkolwiek pomocy - 
ufarbował te pieluszki na kolor brunat- 
ny. W czasie pierwszej audycji radiowej 
młody Fiihrer ryczał osiem godzin do mi- 
krofonu, usuwaj 


pierwszych godzin swojego 


> np. owijano 


je daleko w cień swoje- 
go genialnego ojca. W godzinę po swoim 
urodzeniu zwolnił - na własne życzenie, 
z powodu choroby serca - admirała 
Raedera i mianował siebie samego na- 
czelnym wodzem odmłodzonej w ten spo- 
sób Marynarki Wojennej. Cały naród 
Wielkich Niemiec czuje się naprawdę 
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Każdy z nas jest w pełni przekonany o tym. 
że skoro Fiihrer zdołał urodzić syna, po- 
trafi już jutro posunąć się aż do Uralu al- 
bo w dwa dni potrafi wziąć Londyn i No- 
wy Jork. Bo to, co wczoraj jeszcze było 
muzyką przyszłości, dziś już stało się wiel- 


wsze. Dlatego z głębi 


wszystkich niemieckich serc - zgodnie 
z wydanym właśnie zarządzeniem - spon- 
taniczne nowe niemieckie pozdro- 
wienie: Heil Hitler i syn! 


w_ „Twa Brytania 
- walcz za nią te- 
raz". Brytyjski 
plakat 
propagandowy. 
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Stanisław Maczek («1892 -1994) 


rodził się 31 marca 1892 r. w Szczer- 
U cu pod Lwowem. Podczas | wojny 

światowej walczył w 2 putku Strzel- 
ców Tyrolskich początkowo na froncie rosyj- 
skim, a następnie w armii austriackiej. W li- 
stopadzie 1918 r., na czele ochotniczej 
kompanii Wojska Polskiego z Krosna, brat 
udziat w odsieczy Lwowa. W rok później, 
w stopniu kapitana, dowodził stynną „lotną* 
kompanią 4 Dywizji Piechoty, która brata 
udział w walkach w Małopolsce Wschodniej. 
W okresie międzywojennym pnie się po 
szczeblach kariery wojskowej, tak że w latach 
1935-38 zostaje dowódcą piechoty dywizyj- 
nen 7 Dywizji Piechoty. W uznaniu zasług zo- 
stał odznaczony srebrnym krzyżem orderu 
Virtuti Militari. Objąwszy jesienią 1938 r. 10 
Brygadę Kawalerii Zmotoryzowanej dowodzić 
nią będzie w ramach Armii „Kraków*. Skutecz- 
nie opóźniał marsz Niemców w kierunku Lwo- 
wa, walcząc między innymi pod Jordanowem, 
Myślenicami, Rzeszowem, Lwowem. 


We Francji 
W trzy dni później na Przetęczy Tatrzańskiej 
pożegnał na zawsze Ojczyznę. Przez Węgry 
przedostał się do Francji, gdzie za zasługi po- 
niesione w czasie kampanii 
wrześniowej mianowany zo- 
stał generałem. Generał Ma- 
czek z uporem dążył do od- 
tworzenia swojej brygady. 
Naczelny Wódz, gen. Sikorski, 
przyklasnął tej myśli. Na ter- 
nie Francji odrodziła się więc 10 Brygada Ka- 
walerii Pancernej. Kiedy Niemcy zaatakowali 
Francję, brygada znajdowała się w stadium 


NJ 


„Alki 
ULLA 


4 
> 


MF 


Po rozwiązaniu Polskich 

Sił Zbrojnych na Zacho- 

dzie pozostał na emigra- 

cji. Rząd PRL pozbawił 
go obywatelstwa. 


organizacji. Pomimo to jej część pod osobi- 
stym dowódzwem gen. Maczka wzięta udział 
w walkach w Szampanii. Gen. Maczek ude- 
rzeniem na Champaubert-Mongivroux osłonił 
20 Dywizję Piechoty i resztki 59 Dywizji Pie- 
choty wycofującej się przez bagna St. Gond. 

Po otrzymaniu rozkazu, by brygada, jako 
straż przednia, zajęła Montbard i zapewniła 
korpusowi przejście przez Kanat Burgundzki, 
gen. Maczek w dramatycznych warunkach 
prowadził walkę dopóki siły niemieckie nie 
odcięty Polaków. Wtedy, po zniszczeniu sprzę- 
tu artyleryjskiego i środków transportowych, 
pieszo przedzierat się ze swymi żołnierzami 
na południe Francji. Większość z nich dotar- 
ła do Szkocji. 


W Polskich Siłach Zbrojnych 
Po klęsce Francji gen. Maczek przedostał się 
do Wielkiej Brytanii i tam odtworzył swą słyn- 
ną „czarną” brygadę, która w lutym 1942 r. zo- 
stanie przemianowana na 1 Dywizję Pancerną, 
ostatecznie zatwierdzoną 21 września 1943 r. 
Na jej czele wyląduje 29 lipca 1944 roku 
w Normandii. Na jej czele odbędzie całą kam- 
panię 1944-45 na kontynencie europejskim. 


Do ostatniego dnia 
wojny 
Po walkach we Francji, prze- 
dzierając się w kierunku Bel- 
gii, w ciągu 9 dni Dywizja prze- 
była około 400 km, 
wyzwalając Abbeville, Saint- 
-Omer, Ypres, Roulers, Ruysselde, Tielt i Gan- 
dawę. Następnie rozpoczęła walki o wolność 
Holandii. Największą stawą otoczyła się zdo- 


+ Gifford, 

1 czerwca 
1943 r. Generał 
Stanisław 
Maczek i szef 
sztabu Dywizji, 
płk Jerzy 
Levittoux. 


(zbiory prywatne) 


byciem Bredy bez jej zniszczenia. Entuzja- 
stycznie przyjęta przez ludność miasta otrzy- 
mała jego honorowe obywatelstwo. 

Wiosną 1945 r. dywizja gen. Maczka roz- 
poczęła kampanię niemiecką. Po zaciętych 
walkach sforsowała kanał Kisten, a 17 kwiet- 
nia wyzwoliła obóz, w którym przebywało 
1726 kobiet z AK - żotnierzy Powstania War- 
szawskiego. Jeszcze 4 maja rozpoczęto atak 
na Wilhelmshaven. Tam zastało ją zawiesze- 
nie broni. Gen. Maczek przyjął kapitulację ba- 
zy marynarki wojennej w Wilhelmshaven 
z 2 admirałami, generałem i 34 tysiącami żoł- 
nierzy, 3 krążownikami, 18 okrętami podwod- 
nymi. Straty 1 Dywizji Pancernej na catym 
szlaku bojowym wyniosły 1289 poległych, 
3874 rannych i 185 zaginionych. 


Na emigracji 

W czerwu 1945 r. gen. Maczek został 
mianowany generatem dywizji. Dowodził 
1 Korpusem Polskim w Szkocji do 1947 r. Po 
rozwiązaniu Polskich Sił Zbrojnych na Zacho- 
dzie pozostał na emigracji. Rząd PRL pozba- 
wił go obywatelstwa. Wspomnienia wydał 
w książce p.t. „Od podwody do czołga*. Zmarł 
w 1994 r. w Edynburgu. Zgodnie z życzeniem 
jest pochowany wśród swych żołnierzy na 
Cmentarzu Wojskowym w Bredzie. 


Akcję „N* dziś nazwalibyśmy wojną psychologiczną. 
W jej ramach wydano około 1 mln niemieckojęzycz- 
nych druków, ulotek, odezw i czasopism. Druki te 
miały wywołać wrażenie, że są dzietem niemieckich 
grup antyhitlerowskich. Jakość ich była tak wysoka, 
że jeszcze po wojnie nierzadko brano je za wydaw- 
nictwa niemieckiego ruchu oporu. 


kcję propagandową skiero- 
A waną przeciwko Niemcom, 
a oznaczoną kryptonimem 
„N* (Niemcy), rozpoczęto już 
w 1940 r. Pomysł wojny 
psychologicznej zrodził 
się w różnych środowi- 
skach podziemnych, 
m.in. w Wielkopolskiej 
Organizacji Wojskowej 
i w regionalnych organizacjach 
Związku Walki Zbrojnej (ZWZ). Za 
pomysłodawcę wykorzystania jej 
przeciwko Niemcom uznać można 
gen. Stefana „Grota* Roweckiego. 


Organizatorzy ZWZ brali udział 
w rozbrajaniu Niemców w 1918 r. 
i na początku II wojny wydawało się 
im, że pod wpływem klęsk wojen- 
nych Niemcy załamią 
się moralnie i zaczną 
dezerterować. Z tego 
powodu generał Ro- 
wecki przywiązywał spe- 
cjalne znaczenie do 
propagandy podważającej morale 
niemieckiego wojska i ludności. Ge- 
nerał Stefan Rowecki, jako komen- 
dant ZWZ, pod koniec 1940 r. na- 
kazał poprowadzenie dywersyjnej 


działalności propagandowej wśród 
Niemców szefowi Biura Informacji 
i Propagandy (BIP) płk Janowi Rze- 
peckiemu „Prezesowi” f 
feratu „N* został Tadeusz Zenczy- 
kowski. on doskonały zmysł 
organizacyjny, charakteryzował się 
niepospolitą energią i umiał sobie 
dobrać odpowiednich ludzi do 
współpracy. 

Referat „N* dzielił się na działy: 
organi /, studiów, redakcyjny, 
akcji specjalnych i kolportażowy. 
Głównym jego zadaniem było przy- 
spieszenie rozkładu niemieckiego 
. Mimo że początkowo akcja 
„N* rozwijała się głównie w W: 
wie i Generalnym Gubernatorstwie, 
w miarę upływu czasu objęła także 
obszar zachodni (ziemie przyłączo- 
ne do Rzeszy i Rzeszę) oraz obszar 
wschodni, aż po „Ostfront” (front 
wschodni). 


4 Berlin. W stolicy Ill Rzeszy 
działali agenci referatu „N*. 
prywatne 


vw_ Rysunek z wysyłanego na 
front wschodni „enowskiego” 
pisma „Der Windmacher”. 


(zbiory prywatne 
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Kolejarze i niemiecka poczta 
Dla powodzenia akcji „N* konieczne 
było nie przerzucanie wydawnictw 
od czasu do czasu, a zorganizowanie 
zwartej sieci kurierów, którym trze- 
ba było zapewnić warunki częstego 
i bezpiecznego przekraczania grani- 
cy w obu kierunkach. Konieczne by- 
lo też stworzenie na 
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1942 


September 


skąd pocztą 

niemiecką druki „enowski 
dziły się na upatrzone adresy w Rze- 
szy. Udawało się to dzięki temu, że 
na kopertach widniał jakiś urzędo- 
wy nadruk, więc nic nie podejrzewa- 
jący urzędnicy pocztowi puszczali wy- 
wrotową bibułę dalej w obieg, 
a listonosz dostarczał list do adresa- 
ta. Adresat był zarazem kolporte- 
rem. Przed szpitalami, 


je” rozcho- 


terenie ziem przył Kolporter wklejał na dworcach, na pla- 
czonych sieci kolpor- _ „enową* bibułę do _ cach naterenach wcie- 
tażu i kurierów, którzy — środka niemieckich — lonych wisiały skr. 

zajmą się przerzutem magazynów i na koszt ki, do których Niemcy 
bibuły w głąb Rzeszy. niemieckiej poczty po- wrzucali pisma ilustro- 
Cele te zostały wkrót- — łowej bibuła wędro- _ wane dla żołnierzy na 
ce osiągni wała na front. froncie. Kolporter 


Oprócz sieci kurie- 
rów przy kolportażu wykorzystywa- 
no niemiecką pocztę. Większość bi- 
buły w ten sposób trafiała do 
adresatów. Kurier. najczęściej praw- 
dziwy lub fałszywy kolejarz, jechał 
do Berlina, Monachium lub Drezna, 


wklejał „enową” bibu- 
lę do środka niemieckich maga 
nów i w ten sposób, znów na koszt 
niemieckiej poczty polowej, bibuła 
wędrowała na front. Proszę sobie wy- 
iemieckiego żołnierza, któ- 
ry otwiera ilustrowany magazyn, 


w którym znajduje ulotkę, w której 
czyta „prawdę* o nadużyciach 
w partii i administracji, o fatalnej 
sytuacji aprowizacyjnej, o zał 
maniu się produkcji zbrojenio- 
wej i rzeczywistych skutkach 
bombardowań i o całej masie 
faktów, z których wynika, że 
wojna jest już przegrana, a im 
dłużej potrwa, tym większe bę- 
dą tylko niemieckie straty. Co 
więcej, czyta i myśli, że tak wy- 
gląda rzeczywista sytuacja 
w Niemczech, bo są to prze- 
cież wieści od rodaków. 


ld- 


Periodyki i ulotki 
Druki „N* sygnowane były 
przez różne fikcyjne i istnie- 
jące organizacje i instytucje 

niemieckie. Pozorowały 
różne odcienie opozy 
hitlerowsko-partyjnej, 
wojskowej (generalskie) 
czy socjaldemokratycznej 
czy komunistycznej. 
Do ważniejszych pe- 
riodyków wydawanych 

w ramach akcfi „N* na- 

leżał, m.in. „Der Sol- 
dat”, który redagowano 
jako organ antyhitle- 
rowskiej konspiracji 

w Wehrmachcie. 
Pierwszy numer został 
rozkolportowany we wrześniu 
1941 r., nosił datę 15 lipca 1941 i nu- 
mer 7. W jednym z kolejnych nume- 
rów „Der Soldat* donoszono o rze- 
komym spisku w Wehrmachcie 
kierowanym przez marszałka Walte- 
ra von Reichenau. Ukazało się pięć 
numerów pisma, potem je zawieszo- 
no, by upozorować, że śmierć mar- 
SZ: (która nastąpiła wkrótce po 
ukazaniu się informacji o spisku 
w „Der Soldat*) była ciężkim ciosem 
dla „opozycji generalskiej*. Również 
jego następca, „Der Frontkimpfer", 
przedstawiał marszałka jako boha- 
tera, przywódcę opozycji w wojsku 


rka 


Heft6 IApril 1942 


<> Okładki doskonale opraco- 
wanych graficznie numerów dy- 
wersyjnego pisma „Der Klabauter- 
mann*. Autorem ilustracji byt Sta- 
nistaw Tomaszewski - „Miedza”. 


(zbiory prywatne) 


vw_ Nagłówek pierwszego dodatku 
do niemieckiego pisma „Erika” 

z 1 kwietnia 1942 r. Niespójne daty 
i numeracja „enowskich* pism 
miaty sprawiać mylne wrażenie 
wielkiego nakładu. 

(zbiory prywatne) 

przeciwko Hitlerowi, najzdolniejsze- 
go generała, który swoją odwagę cy- 
wilną przypłacił życiem. Przepowia- 
dał, że wojna już została przegrana 
przez Hitlera, który nie ma pojęcia 
o prowadzeniu operacji wojskowych, 
a armia wykrwawia się tylko w obro- 
nie partii i Gestapo. „Der 
Frontkampfer*, miesięcznik dla 
Wehrmachtu, redagowany rzekomo 
na froncie przez żołnierzy niższych 
stopni, podburzał przeciwko Par- 
teibonzen i Goldfasanen (tymi prze- 
zwiskami żołnierze określali partyj- 
niaków) i - Etappenschweine. 
Rozkolportowano 16 numerów tego 
pisma. Obie gazety przynosiły sen- 
sacyjne wiadomości o rozłamie 
w Oberkommando der Wehrmacht 
oraz o walce mi Hitlerem i par- 
ią a zasłużonymi generałami, z któ- 
rych wielu, jak marszałek Reichenau, 
zostało już zlikwidowanych. lub zna- 
lazło się w niełasce. Wśród innych 
tytułów była gazetka „Der Hammer" 
(Młot), występująca w imieniu pod- 
ziemnej organizacji socjaldemokra- 
tów niemieckich. „Der Hammer* 
przeznaczony był głównie dla ludno- 
ści cywilnej III Rzeszy. Wydawano 
również miesięcznik satyryczny „Der 
Klabautermann*. 

Wśród żołnierzy niemieckich dru- 
ki akcji „N* pod różnymi szyldami 
były tak bardzo popularne, że ich 
czarnorynkowa cena sięgała nieraz 
50 marek. 


DIE FROHE ZEITUNC 
FOR FRONT UND HEIMAT 


a 
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Życie codzienne 


Najwięcej 
drukowano jednak w ramach akcji 
„N* różnego rodzaju ulotek, apeli, 
odezw i zarządzeń. Wszystkie one 
odznaczały się nienaganną niemczy- 
zną, dużą pomysłowością i dotyczyły 
wielu dziedzin życia. Wydano np. 
dwa zarządzenia dotyczące nowych 
zasad urlopowych dla żołnierzy fron- 


towych. Druki zostały rozesłane rze- 
komo przez Oberkommando der 
i 


Wehrmacht i mówiły o koniecznoś 
ysłania na urlop żołnierzy, którz 
nie mieli urlopu w ciągu ostatnich 
12 miesięcy, brali udział w kampanii 
zimowej, co najmniej 6 miesięcy by- 


li na froncie wschodnim lub 9 mie- 
sięcy walczyli na pierwszej linii, byli 
ranni lub chorzy oraz tych, których 
rodziny ucierpiały wskutek bombar- 
dowań. Wynikało więc z niego jasno, 
że prawie każdemu z żołnierzy 
Wehrmachtu przysługuje urlop. ? 
zadowolony żołnierz dowiadywał się 
ponadto, że za wykonanie lub niewy- 
konanie tego rozporządzenia odpo- 
wiedzialni są jego bezpośredni 
zwierzchnicy. 


ie- 


Szczególnie celne były tzw. druki 
Ine", np. instrukcja przeciw od- 
mrożeniom. Podpisana nazwiskiem 


berlińskiego lekarza, a opracowana 
przez „enowych* lekarzy w taki spo- 
sób, że opisując w formie przepisów 
określających, jak odmrożeń uniknąć. 
budzi 
rekrutów przygotowywanych masowo 
na front wschodni. S$ h w 
obliczu okropności rosyjskiej zimy. 
Najw perfidią tego „oficjalnego 
druku* było zalecanie maści i leków, 
które w Wehrmachcie nie były dostęp- 


la przerażenie wśród młodych 


awiała 


ne. Temu samemu ce- 
lowi służył apel żołnie- 
rzy z jednego z pułków 
piechoty walczących na 
froncie wschodnim, 
skierowany do ojczyzny. 
Żołnierze w liście skar- 
żyli się na brak ciepłej 
„ przeznaczonej 
yłącznie dla SS-manów 
i rozpisywali się na temat 
rosyjskiej zimy. 


Niemiecka opozycja? 
Na ile praca ta była sku- 
teczna niech świadczy to, 
że nawet placówki wywia- 

du ZWZ w Niemczech 

uznały te druki za robotę 

niemieckiej antyhitlerow- 
skiej opozycji i z różnych punktów 
w głębi Rzeszy przesyłały do kraju 
tajne raporty informujące o pojawia- 
jącej się niemieckiej prasie podziem- 
nej, a także o wyczuwalnych symp- 
tomach osłabiania ducha bojowego 
w społeczeństwie niemieckim 

i w Werhmachcie. Do niektórych ra- 
portów dołączone były egzemplarze 
druków „enowskich 

W połowie 1943 r. akcja 
gnęła szczytowy punkt rozwoju. Sieć 
organizacyjna sięgała od Szczecina 
i Wrocławia po Płoskirów na wscho- 
dzie. W ciągu pierwszych dwóch lat 
na powodzenie akcji „N* w tym dzia- 
le podziemia pracowało ponad tysi 
osób: tłum redaktorów, druka- 
rzy, kurierów, kolporterów. 

Nic więc dziwnego, że zdarzyła się 
wpadka. Redaktor przeznaczonego 
dla niemieckich urzędników General- 
nego Gubernatorstwa „Die Ostwa- 
che”, Stanisław Wrona, wpadł w ko- 
cioł w jednym z lokali kontaktowych. 
Znaleziono przy nim cały materiał do 
następnego numeru. Niestety, Wrona 
nie wytrzymał tortur i podał nazwisko 
Daromiły Żenczykowskiej, żony Ta- 
deusza Żenczykowskiego. Następne- 
go dnia D. Żenc: a została 
aresztowana w pracy. W czasie prze- 


kowsi 


v_ Budynek poczty w Berlinie. 
Stąd właśnie, między innymi, dzię- 
ki nieświadomej „pomocy” nie- 
mieckich pocztowców, „enowskie" 
wydawnictwa były wysyłane na 
front wschodni. 


zbiory prywatne. 


W telegraficznym skrócie 


Staropolskie i serdeczne „ 
płać” za „Skarbnicę Polską”, któ- 
rej tak hojnie udzielił Pan miejsca 
w swojem piśmie. Był to świetny 
pomysł. Wyjątki z przepięknej li- 
teratury polskiej nabierają tutaj, 
na gościnnej obczyźnie, szcze- 
gólnie sugestywnej sily. 

K.M. 


Wiadomości Polskie 


STANY ZJEDNOCZONE 


Irena Piotrowska ogłosila dwie 
prace w czasopismach amery- 
kańskich z maja b.r.: w „Slavonic 
Monthly" - „The Polish Woodcut", 
w „Liturgical Arts" - (wespół 

z Michałem Tarnowskim) „The 
Evolution of Polish Religious Art". 
Prace zdobią reprodukcje drze- 
worytów Skoczylasa i Konarskiej. 


Wiadomości Polskie”, 15 XI 1942 


| 


Pisarze francuscy protestują 
przeciw projektowanemu ograni- 
czeniu racji kawy, która wynosi 
we Francji zaledwie 5 deka mie- 
sięcznie. Poeta Jean Cocteau 
twierdzi, że Balzac nigdy nie po- 
trafilby napisać swych arcydzieł, 
gdyby nie miał pod ręką filiżanki 
gorącej kawy. Colette przypomi- 
na, że Michelet nazwał kawę 
„okrętem umysłu”. Maurice Ro- 
stand, pozbawiony, nie jest 

w stanie pracować. 


Wiadomości Polskie”, 15 XI 1942 


231IX 1942 


Rząd sowiecki wyznaczył spe- 
cjalną komisję do zbadania szkód 
wyrządzonych przez okupację 
niemiecką i ustalenia winowaj- 
ców oraz rozmiarów odszkodo- 
wania. Do komisji wszedł metro- 
polita kijowski. Jest to, zdaje się, 
pierwszy wypadek czynnej 
wspólpracy dygnitarza kościelne- 
go z komunistami w ramach so- 
wieckiej komisji państwowej. 
Warto także zanotować, że wyso- 
cy duchowni sowieccy przesłali 
na ręce Stalina powinszowania 

w związku z 25-tą rocznicą rewo- 
lucji bolszewickiej. 


Wiadomości Polskie”, 15 XI 1942 
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> Ulotka dywersyjna w języku 
włoskim kolportowana wśród 
żołnierzy włoskich jadących na 
front wschodni. Rys. „Miedza* 
- $. Tomaszewski. 


słuchań nikogo nie zdradziła, mimo 
że przeprowadzono konfrontację 
z Wroną. Po tym Wrona próbował się 
zabić, wyskakując z drugiego piętra 
budynku Gestapo, co mu się jednak 
nie udało. Skazano go na śmierć 
i w lutym 1943 r. został rozstrzelany. 
Po aresztowaniu S. Wrony T. Żenczy- 
kowski był jedną z najbardziej poszu- 
kiwanych osób w Warszawie. 


Spadek ducha 
Jedną z prężniejszych komórek 
„enowskich”, oprócz warszawskiej, 
była łódzka, która nie tylko korzy- 
stała z materiałów dostarczanych 
z Warszawy, ale i produkowała swo- 
je. Bazując na świetnej znajomości 
łódzkiego środowiska niemieckiego 
produkowała ona anonimy, mające 
na celu skłócenie Niemców na waż- 
nych stanowiskach. Listy te zawiera- 


HUMOR 


część prawdy i naprowadzały na 
rzekomego „autora*. Wskutek tych 
działań wśród Niemców mieszk 
cych w Łodzi zdarzały się i bójki. 
Kierownik Akcji „N* na terenie Ło- 
dzi, Jan Lipsz „Anatol* został aresz- 
towany w czerwcu 1944 r. i rozstrze- 
lany. Wiosną 1944 r. E 
uległa zahamowaniu. 
ważyły na tym wpadki konspiracyj- 
nych drukarń. W jednej z nich Niem- 
cy odkryli archiwum druków „N*. 
N* stanowiła ważne ogni- 
wo walki psychologicznej z Niemca- 
mi w II wojnie światowej. I choć 
trudno zmierzyć jej efekty, wiadomo, 
że udało się dzięki niej wprowadzić 
dezorientację w niemieckich środo- 
wiskach cywilnych i wojskowych. 
Jako ocenę akcji na koniec 
przytoczmy słowa generała T. Komo- 
rowskiego: „Pojawienie się chociażby 
jednego wydawnictwa tej niby prasy 
podziemnej alarmowało Gestapo ca- 
lego okręgu. Spotkał nas zaszczyt cy- 
towania w tajnych rozkazach sztabu 
niemieckiego, w których ostrzegano 
dowódców poszczególnych armii 


przed drukami pochodzącymi rzeko- 
mo z Rzeszy. a w rzeczywistości pro- 
dukowanymi we wrogich „kuch- 
nia Nigdy jednak Niemcy nie 
odważyli się przyznać. że te kuchnie 
znajdowały się w Polsce. czy też, że 
jakikolwiek z ujarzmionych narodów 
mógł z powodzeniem wymierzyć im 
cios w dziedzinie, którą uważali za 
swoją specjalność - w propagandzie”. 


O 
- 


< Kotwica 
Polski Walczą- 
cej (nocny 
koszmar 
gubernatora 
Hansa Franka) 
stała się nie- 
podzielnym 
symbolem pol- 
skiego oporu 
zbrojnego. 


zbiory prywatne 


MODLITWA III RZESZY PIOSENKA ULICZNA 

Boże kochany - uczyń mnie ślepym, NA MELODIĘ KUJAWIACZKA 
abym nie znalazt prawdy. Czego ty Hitlerze 

Boże kochany - uczyń mnie głuchym, wciąż pod Moskwą stoisz? 

abym nie wierzy! w oszustwo. Czy na Włocha czekasz, 

Boże kochany - uczyń mnie niemym, czy się Ruska boisz? 

abym nie trafił do Dachau. - Na Włocha nie czekam, 

Uczyń mnie ślepym, głuchym, niemym równocześnie, Ruska się nie boję. 

abym nadawał się dla Trzeciej Rzeszy. D... mi przymarzła, 

Dywersyine wydanie « anego tygodnika więc pod Moskwą stoję... 


hitlei 


Warszawski dowcip w walce 


Warszawa, 1946 t 


PARTYZANT Z ODDZIAŁU BATALIONÓW CHŁOPSKICH 


1943 


* 1. Polówka wz. 1937 z orzełkiem metalowym wz. 1919 * 2. Kurtka chłopska, samodziałowa * 3. Spodnie wojskowe, 
polskie * 4. Buty filcowe, wiejskie e 5. Opaska, improwizowana * 6. Pistolet maszynowy MP-40, zdobyczny 


